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K ohlentz  26 Lutego.
Tuteyszy sąd przysięgłych rospoczął zno­

wu sprawę bankiera bunco który od dwóch 
lat tuż b y ł  pod strażą w K eh l ,-  a teraz prze­
wieziono go do T rire .  Rozbiór tey Sprawy 
iest przedmiotem rozmów powszechnych, a 
wyrok iaki ma sąd poiniemony wydać, po­
wszechną budzi ciekawość. B ankier  ten iak 
wiaddmo oskarżony iest o należenie do sp ó ł­
ki złoczyńców, którzy zamordowali kommisan- 
ta pewnego kupca z Rreveld '

Z  posiad ł olei Brandenbitrgskich , 29 Lutego.
W ychodzące  w S traźburgu pismo peryio- 

dyczue P a l r j i o t a  u  i  z  a r  i  /, iak naystlrowiey 
iest zakazane w prow inciiach pruskich .

Powszechnie uw aźaią ,  iż wszyscy prawie 
nauczyciele sztuki luruieiów, s ą  teraz albo 
uwięzieni, albo pod sądem.

z  P o s i a r f i  o . fc i  H a n n o  v e r s  k i c h . z g  L u te g o .
W  okolicach La u n te V ita l w górach H artskich  

wysadziło na powietrze część  m agazynu p ro ­
chowego. Przyczem dwóch ludzi utraciło , 
aycie.

O d Brzego\v Menu, 29 Lutego.

Biegała tu pogłoska, iakoby \v tenczas gdy 
Sanda przewożono z M anheym u do Moguneii,. 
kilku zumaskowych ludzi napad ło  na len o r ­
szak, rOsprosżyło Wartę i da ło  Sandowi zręcz­
ność um knięcia .  Wszystkie atoli te pogłoski, 
pozuiey się okazały  bezzasadnerni. Podobnież 
iiicpotwierdza się i ta, którą  czytaliśmy w ga­
z e t a c h  szwabskich o ii go śmierci.

W nocy między 28 i 29 Lutego u m a r ł  w 
Lipsku Professor R ossenniu ller  radca dworu i 

1 kawaler orderu  Saskiego zasługi i ros- 
! svyskiego S. łV ł  odzindei za  w 4 [)IU roku ży­

cia. Uniwersytet Lipski opłakuie  w nim stra­
tę ieduego z na\lepszych nauczycieli, a oby- 

I watele światłego 1 elóskonałego doktora.
'  C2
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3 P aryża , 26. Lutego.

X ięźna JMŚĆ B erry  pow róciła  w tych dniach z 
St Cloud w towarzystwie brata Królew skiego 1 
X ięźney  An gulernsliey  Oddział u tanów gwardyi 
i część gwardyi , pieszey Hrabiego d  A rto is  po­
s tępow ały  koło  poiazdu. Zatrzvm ała się w 
zaniku Tuilleryow i mieszka w tak nazwanym 
pawilonie M arsau. Pod oknami iey mieszka­
nia stoi straż liczna. Zaraz po iey przybyciu 
K ró l  u niey b y ł  z odwiedzinami. W  przeszły 
poniedziałek Xięźna JM sć b y ła  w spowiedzi i 

• święty kom.inuniią przy ię ła .
W szyscy s łu ż ą c y  X iąźęcia  B erry  przez ca ­

ł y  iescze rok b ędą  pobierać gażę zwyczayną. 
Nadto obiawiano. im, iż gdyby Xięź'na Berry 
która iest teraz, b rzem ien n ą ,  powiła syna, 
natychm iast zostaną n a , s łużbie  u  niego.

Usunięcie X iąźęeia  Decazes poczytane tu 
iest powszechnie za ofiarę którey okoliczności 
w ym aga ły . Zresztą nie zm niey szył się' bynay- 
m niey w pływ  iego, i zawsze iednostaynie zas- 

r czyca go M onarcha swoią u fnośc ią  i przyja­
źnią; Samo nawet poselstwo iego do Londynu 
odroczonem iest do nieiakiego czasu iedynie dla 
tego, aby n iebyło  poczytane za n ie łaskę  k ró ­
lewską lub wygnanie-.,

Nowi ministrowie oświadczyli s ię ,  iż są prze­
c iw nikam i wszelkich stronnictw , i maią zamiar 
działania  zawsze w d u c h u  Rządtt prawdziwie 
m onarchiczuego, Publiczność więc zupełnie  
iest z tey strony spokoyna; a ztąd to idzie, że 
i papiery państwa, powracaią do tey samev 
wartości, iaką przed kilku, dniami m ia ły ,  a któ­
r ą  nagle b y ły  u trac iły .

Dwa razy ofiarowane- b y ło  X iąźęc io  Blche- 
lieu  mieysce pierwszego, ministra; lecz zawsze 
się w ym aw ia ł ,  i ieźeli ie p rzy ią ł nakoniec, to 
iedynie na naywiększe naleganie- Hrabiego 
d A rto is.

Od nieiakiego- czasu wyieżdza z stolic-v 1u- 
teyszey bardzo wiele cudzoziemców: Między
17 ' 19 b. m . rachowano, samych Anglików 
9.0°) którzy pobrali pasporta na. wryiazd.

A  N G L I X A.

Z Londynu  28 Lutego..
Dzisiay po> po łudn iu  oba parlamenta- roz-- 

wiązane zostały przez Kommissyią iedynie na 
ten przedmiot m ianowaną. Przyczem czytano i 
m owę następuiącą: “ I

M ilordow ie  i Mści Panowie!
»Król JMsć przez usta nasze ze smutkiem 

oświadcza wam, iż n iemogąc osobiście znay- 
dowaę się na uroczystem dzisieyszem posie­
dzeniu, nam  rozwiązanie parlam entu  porucza. 
S łabość  którą znowu poczuł iest temu przy­
czyną.

-Czuie to Nayiaśnicyszy Pan tern dotkliwiey, 
rz ulraca zręczność oświadczenia osobiście 
uczuc swoich parlamentowi z powodu bofesney 
straty Oyca i Króla swoiego, który ' b y ł  oraz 
oycem wszystkich poddanych swoich.

"Poruczył nam także Król JMsć, abyśm y 
was zawiadomili, iź gdy wolą iest iego zwo­
ł a ć  now y parlam ent w iak naykrótszym cza­
sie, zastanowi się- przeto, z iak naywiększą 
uwagą nad przedmiotami, które się- naybbżey  
w ażnych spraw państwa dotyczą i do okolicz­
ności teraznieyszveh czasów należą.

„M .(ci Panowie członki Parlam entu niższego!
..Król JM sć P oruczy ł  nam, abyśm y w Jmie- 

niu iego oiw iadczyh wam wdzięczność za wy- 
znaezone sum m y w rozmaitych ga łęz iach  wy­
datków państwa, tak od nastania roku  teraz- 
nieyszego, iak i przez c a ły  ten  czas, dopokąd  
nowy parlam ent zw ołanym  niebędzie.,

»M ilordowie i Mści Panowie!
»Z’asczvtnem iest d la  nas zlecenie Jego K ró-  

lewskiey Mści, na mocy którego z powodu ni- 
nieyszego, rozwiązania parlam entu  oświadcza­
my wam wdzięczność N. Pana za wszystkie 
te wielkie us ług i,  któreście okazali Oyczy- 
znie..

»Jle z iedney strony dotyka to niezmiernie 
Nayiaśnieyszego M onarchę, iź w tern wolnem 
i sczęsliwem państwie znalazły  się buntowni­
cze zam achy, których odwrócenie iak nay- 
czynnieyszych w ym agało  środków; tvle z d ru -  
giey niemoźe dok ładnych  znalesć wyrazów, 
któreby t łó m aczy ły  należycie wdzięczność ie­
go za m ądrość  waszą, ostrożność i s ta łość, 
iakie w wyborze tychże  środków okazaliście.

"Jeżeli zostawała iescze jakakolwiek wątpli­
wość' o zgubnych praw id łach  którenn nieprzy- 
laciel.e spokoyności powszechney i bespieństwa 
oddychali, równie iak i o sm utnych skutkach, 
doktórychby te niechybnie doprowadziły; to od­
k ry ty  niedawno zbrodniczy i krw aw y spisek, 
otworzy wszystkim oczy i usprawiedliwi przed- 
ca ły m  światem wszystkie te ś rodki,  które m ą ­
drość  Yvasza do odwrócenia tego wszystkiego 
przedsiębrała, a których c a ło ś ć  i bespieczeń- 
stwo praw naszych i konstytucyi koniecznie 
w ym agały .
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—  W ybory  nowego, parlam entu  s ą  teraz przed­
miotem rozmów i rozpraw powszechnych w 
cafem  Królestwie.,

P ose ł  nasz. przy dworze wiedeńskim Lord 
S tuard  mianowanym, został dowodcą p u łk u  
dziesiątego huzarów, który pierwiey nazywał 
sie pu łk iem  X iążęc ia  IV a /lii (teraznieyszego
Króla  Jerzego IVd)

Cały  zapas tak nazwaney ra d y k a ln e j herba­
ty  i kaw y  fabryki znaiomego H unta , z rozkazu 
Rządu w tych  dniach skonfiskowanym został.

Król nasz zaraz po wstąpieniu na tron w y­
d a ł  odezwę do narodu , przez k tó rą  iak nay- 
mocniev zaleca każdemu scisłe pełnienie  obo­
wiązków rei i gn i s tanu, oraz przyzwoite dni 
niedzielnych święcenie-

G aze ta 'dem okratyczna, która wychodziła w 
M anchester pod napisem Dostrzegacz, w tych 
dniach z rozkazu rządu us ta ła .  _

W e d łu g  ostatnich doniesień z Jndyi w scho­
dnich niesnaski i niezgody między zwierz- 
chilościami osad naszych i hiderlandskich co ­
raz s,ę powiększają. W T augerang  odkryto 
niedaw no spisek do którego wchodzili chińczy­
cy. Schw ytano ośmiu winowayców i uwięzio­
no, a kilku żo łn ie rzy ,  którzy ośmielili się t a r ­
g nąć  na w ła sn y ch  oficerów rozstrzelano n a ­
tychmiast. Rząd osad nidertandskich nieprzyy- 
niuie odnieiakiego czasu na okręty  swoie
maytków z wyspy Jawy. Skoro T. R a fa łs  o- 
g ło s i ł  Bunkelen za port w olny, Hollendrzy ta k ­
że ohiawili za podobny.. Padang  na tymże 
b r z e g u  l e ż ą c y .

W  ł  u  c  u  T .
qĄ  Lutego. W gazetach Neapolitańskich

czytamy przviemną wiadomość, że X ięźna
F/oridia  m ałżonka  K ró la  JMŚci Neapolilań-
skiego powraca do zdrowia..

W I A D O M O Ś C I  N A U K O W E . .

P r o s p  e k t
IVychodzi w Drukarni Cesarskiego W ileńskiego  
VniwersytetU j p rzez  n iźey  podpisanego, d z ie ło  
te polskim  ięzyku w  dwóch tomach z ryc in a ­

mi i m appam i p o d  tytułem '. 
Statystyczno topograficzne i historyczne 

opisanie guberuii Podolskiey. 
Zawierać będzie w pierwszym okresie wia­

dom ość o Statystyce i wzroście oney w rożnych 
kraiacb, tudzież "iakie Polacy w niev postępy 

s uczynili, i ile w tym celu dla dobra Rossyi 
przyczynili się s ław ni M esserzmit, b e r in g ,

G m elin, Szcler, K raszeninnihów , P allas, G ilden - 
s z te d t , L ,p ir h i / i , OrechowsMi ,  W isniew ski, 
Falk i R yszków -

Drugi okres wystawia rys  historyczny Podo­
la , wzmiankuie o A lanach , Gotach, P o i owcach 
i D rew lanach, przebiega ważne epoki tey krai­
ny i waleczności Podolan, zacząwszy od wie­
ku IX chronologicznie, aż do naszych czasów. 
K orzystał  wydawca w tym względzie naywię- 
cev z dzieł Naruszewicza K rom era Sarnickie- 
go , Świeckiego, S try jkow sk iego , G w agm na  
Bielskiego, i W a g i  i z rękop iśm u o wstępie 
prawr Leona K aridracldego.

T rz  cci okres mówi o utworzeniu G u b e rn i i ,o  
iey ludności,  lasach, rzekach, i o  różnych  
rządach  i s tanach w niey zaprowadzonych.

C zw arty okres, zamyka pierwszy początek 
Dyecezvi Podolskiey, wysczególnia znaczn ie j­
szych Biskupów, i iak im- granicom , odmianom, 
i urządzeniom, Dyeeezyia dotąd podlegała .

P ią ty  okres zawiera E parch iią  Grekorossyy- 
s k ą , ' i  różne przywileie nadane iey od Królów 
Polskich, wyiasnia teraznieyszy stan, liczbę 
Cerkwi i Monastyrów, a kończy n a  opisaniu 
Staroobradców-

S zósty  okres obeymuie dochody z odkupów i 
innych przedmiotów: w ypływ ające, i na co ta­
kowe summy abrecaue bywaią.

Po takowym wstępie, przystępnie wydawca 
do opisania powiatu Kamienieckiego, a ten 
powiat lako i inne  następuiąeym sposobem 
u ł o ż y ć .

W  v m ie n ia  g r a n i c e ,  g a t u n e k  zi e rn i, m o w  i o
ogrodach, pasiekach1, lasach, i rzeczkach prze- 
rzvtvaiącvcli każdy powiat, i co. ma iaka wieś 
osobliwszego. W spomina herb , ludność szla­
chty i ile z poddaństwa, dusz. ntęzkich i żeń­
skich się znayduie.

Następnie pożniey opisanie- miasta Guher- 
skiego Kam ieńca, wyprowadza początek iego 
naypierwiey iak b y ł  K lep idaw a , a potem 
Pelridawa'. przytacza autorów, o Kamieńcu pi­
szących, iako to S try jko w sk ieg o , Świeckiego, 
K oiafow icza  i G w a g n in a ,  przebiega wszyst­
kie przywileie nadane temu miastu od Królów 
P o l s k i c h ,  wylicza dobroć źródeł, rzadkich , stan 
miasta i różne napisy.

Każdy powiat po. opisaniu go w ogólności 
i nuasta iego naczelnego, dzieli się znowu 
na §§•

§. I. o dobrach starościńskich , ich ludności, 
kto ie trzyma, na  iakiem prawie, i ile p łac i  
do skarbu?
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§. II  o dobrach duchownych, przez kogo 

K ościo łom  nadane.
§. I l l  o dobrach potezuickich.
§. IV opisuie m iasta i wsie O bywatelskie, 

wymienia alfabetycznie iinie i nazwisko każde­
go Obywatela, iego urząd, dobra i ludność  
ich, określaiąc zaraz bistoryą i położenie nay-  
ntnieyszego miasteczka i K ościołów .

§. zam yka m iasta i wsie do rożnych dziedziców  
na leżę  ce-

Przebiegłszy wydawca tym porządkiem dw a­
naśc ie  powiatów Gubcrnii Podolskiey, opisuie 
rękodzielnie w niey zaprowadzone, stopień 
oświecenia, podatki, h is toriią  O rm ian, Żydów 
stan rolnictwa, zioła znaiomsze rosnące na 
Podolu i ich użytek, a kończy c a łe  dzieło 
na  opisaniu życia s ław nych  Podolan.

Dzieło to  nieodbicie potrzebne w 'pewnych 
związkach każdemu Podolaninowi, i innym 
mieszkańcom pogranicznych prow incji ,  .zamy­
ka z rycin znaczniejsze, iako to: Kamienice
Podolski, Zam ek Kam ieńca, p ię k n ą  budów ?pa­
łacu  K urytow ieckiego , pom nik pierwszego z 
w ierszopisów  Podała R a jm u n d a  K orsaka, ska­
ł ę  M uszkaty nieckę, i inne widoki od Obywa­
teli nadesłane . Przy ukończeniu rysu każde­
go powiatu, p rzy łączona  zaraz do niego b ę ­
dzie mappa z wszyslkremi wsiami, nu\ bogat­
sza w naydrobnieysze nawet szczegóły, a na 
końcu tomu drugiego m appa ogólna -całej 
Gu beru Ii i Tabella iey ludności.

Pierwszy tom iuź zacięto drukować; i ten 
nie zawodnie w yjdzie  z pod prussy pierwszych 
dni Sierpnia.

Prenum era ta  n a ń  koszt u le rub li  s reb rn y ch  
szesć i ta odbiera się do pierwszego Czerwca, 
pozniey prenum eruiąey, nie b ęd ą  umieszcze­
ni w pierwszym tomie.

P r z y  ym uią p renum era tę  po powiatach JJW W . 
Ma rszałkowie tey Gubcrnii.

Tudzież raczą  zatrudniać się nią na Podolu
J \ . z Hrabiów Chołoniewskich G rocho l­

ska.
JW . z Orłowskich Komarowa.
IW . Teressa z Hrabiów Stadnickich G rabian- 

Czyna.
JW . z Starzyńskich Boguszowa.
J W .  z Grabowskich Mańkowska.

JW . Ludwika z Odrz-ywolskich G ołyńska . 
JW . z Żurowskich W isłocka .
JXa W o ły n iu  JW  z Bukarów W yleżyńska.

JW  Ceeyliia z Hrabiów Plate- 
ró w Oz a ro w sk a .
JW  A n«a z Szwieykowskich 
Malinowska.
J W  z Hrabiów Rostworow­
skich Potocka. 

yv K rzemieńcu JW  Józef Drzewiecki, M ar­
szałek Powitu Krzemienieckiego.

wr W innicy JVVJX Maciejowski, Dyrektor 
Szkół Podolskich.

w Warszawie JW . Dziekan Uniwersytetu 
Bentkowski.

w Krakowie JW  In fu ła t  Ł ań cu ck i .
■w Wilnie W  Typograf  Zawadzki.
We Lwowie W -Cli .ędowski Wydawca P a ­

miętnika.
w Kaliszu W  Karpiński, Nauczyciel Maty- 

matvki.
W  Petersburgu M ichał Markianowicz, wy­

dawca Gaz: Rus. Jnw. w ięzvku polskim.
w Kam ieńcu PocUdsIam, p renum erow ać m o­

żna u  samego W \ dawcy, mieszkającego w 
Kollegiium Poiezuickiem.

Przyymuią icszcze Prenum era tę  W W . Prze­
to zeni po szkol ach.

Dzieło każde ma swoich postrzegaczów, dla 
t e g o  samego ze  od człowieka dla ludzi pisane 
podlega k ry tyce  i r o z b i o r o w i  c a ł e y  społecz­
ności. Nie lęka się wydawca uwag krytycz­
n ych , bo iedyny zamiar przysłużenia się Po- 
dolanoni, i wdzięczność z zamieszkania w tey 
Gubcrnii <od lat kilkunastu, b y ły  m u  powo­
dem do przedsięwzięcia tey pracy. Wystawia 
w swem dziele praw dę i opisuie k ra inę , nie- 
ustępuiąoą innym w wydaniu nawet ludzi mno- 
giemi zaszczyconych przymioty, a przeto g o d ­
nych wieczncy sław y, jego c h ę ć  wspierała  
ziemia mlekiem i miodem p ły n ąca ,  a pOsielce 
oney Szanowni Podołanie, dostarczać raczyli 
wszystkiego, co lyiko dzieło ninieysze u ł a ­
twić m ogło .

Dat) w K am ieńcu Podolskim dnia 12 Lute­
go 1820 Roku.

X. W awrzyniec Marczyński, Kaznodzieia 
Katedralny i Kapelan Szkoły Powiatowej.

\ v  P e t e r s b u r g u ,  

w d r u k a r n i  w o i e n n e y  G i  ó w n  e g o  S z t a b u  JEGO C E S J R S K J E Y  MŚCI.


